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Rok XII Wilno, dnia 25 marca 1938 r. Nr. 6

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA o r d y n a r j a t u  a r c y b is k u p ie g o . 

„Te Deum“ w dniu Kanonizacji Błog. Andrzeja Soboli.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  21 .  III. 1938  r. N r .  9 / L .

Kurja powiadamia, że J. E. Ks. Arcybiskup - Metropolita 
zarządził, aby we wszystkich  kościołach archidiecezji w dniu 
kanonizacji Błog. Andrzeja Boboli po sumie zostało odśpiewane 
dziękczynne „Te Deum laudam us“. j  Ostreyko

w/z. K anclerza  Kurji .

W sprawie Mszy św. diebus festis suppressis.
K U R J A  M E T R O P O L I T A L N A  W I L E Ń S K A  

W i l n o ,  d n i a  2 1 .  111. 1938 r. N r .  8 / L .

Kurja powiadamia, że na mocy resk ryp tu  Stolicy Apostolskiej 
z dnia 14. XII. 1937 r. N. 5178/37, można do dnia 14. XII. 1942 r. 
d iebus festis  suppressis  zamiast Mszy św. pro populo odprawiać 
Mszę św. ad intentionem  dantium, s typend ja  jednak  za w te dnie 
odprawione Msze św. należy odesłać  na Seminarjum Archidiece
zjalne Wileńskie. Ks. J. Ostreyko

w/z. K anclerza Kurji .
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ZARZĄDZENIA PRAWNO-PAŃSTWOWE.

Rozporządzenie Ministra W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
z dnia 8 lutego 1938 r. w  sprawie zm iany rozporządzenia z dnia 14 lipca 

1933 roku o podziale okręgów szkolnych na obwody szkolne.
(Dz. U. R. P. z dnia  25 lu tego  1938 rok u  Nr. 12, poz. 85).

Na p ods taw ie  art .  2 i 6 rozporządzenia  P rezyd en ta  Rzeczypospolitej 
z dn ia  4 lipca 1933 r. o organizacji obw odowych władz szkolnych (Dz. U. R. P. 
N° 50, poz. 389) zarządzam  co n a s tę p u je  :

§ 1. W § 1 rozporządzenia  M in istra  W yzn ań  Religijnych i Oświecenia 
Publicznego z dnia  14 lipca 1933 r. o podziale okręgów  szkolnych  n a  obwody 
szkolne  (Dz. U. R. P. Nr. 61, poz. 459) w prow adza  się n a s tęp u jąc e  zmiany :

1) P u n k t  1 o trzym uje  brzm ienie  :
„O krąg  Szkolny Brzeski dzieli się na  obwody szkolne : .  . . .
B ia łostocki,  obejm ujący  miasto  B ia łys tok  oraz pow ia t b ia łostock i,  z siedzibą

in s p e k to ra  szkolnego w  B ia ły m s to k u ,___
Sokólski,  obejm ujący  pow ia t  sokólski, z siedzibą in sp ek to ra  szkolnego 

w Sokółce.

4) P u n k t  7 o trzym uje  b r z m ie n ie :
„O krąg  Szkolny W ileńsk i dzieli się na  obwody s z k o l n e :
B ras ław sk i,  obejm ujący  pow ia t b ra s ław sk i  z siedzibą in sp ek to ra  szkolnego 

w Brasławiu,
Głębocki, obejm ujący  pow ia t  dz iśnieński,  z siedzibą in spek to ra  szkolnego 

w Głębokiem,
Mołodecki, obejm ujący pow ia t  mołodecki, z siedzibą in sp ek to ra  szkolnego 

w Mołodecznie,
Oszmiański, obejm ujący  pow iat oszm iański,  z siedzibą in s p e k to ra  szkol

nego w  Oszmianie:
P os taw sk i ,  obejm ujący  pow ia t  p ostaw sk i,  z siedzibą in sp ek to ra  szkolnego 

w Pos taw ach ,
Św ięciański,  obejm ujący  pow ia t  św ięciańsk i z siedzibą in s p e k to ra  szkol

nego w  Św ięcianach,
Wilejski,  obejm ujący  pow. wilejski, z siedzibą in s p e k to ra  szkoln. w Wilejce, 
W ileńsk i miejski, obejm ujący  m ias to  Wilno, z siedzibą in s p e k to ra  szkol

nego w Wilnie,
Wileński, obejm ujący pow ia t w ileńsko-trock i,  z siedzibą in sp ek to ra  szkol

nego w  Wilnie,
Baranowic-ki, obejm ujący  pow ia t  b aranow ick i ,  z siedzibą in s p e k to ra  szkol

nego w B aranow iczach,
Lidzki, obejm ujący  pow ia t  lidzki,  z siedzibą in sp ek to ra  szkolnego w Lidzie, 
Nieświeski, obejm ujący  pow ia t  n ieświeski,  z siedzibą in s p e k to ra  szkol

nego w Nieświeżu,
Nowogródzki, obejm ujący  pow ia t  nowogródzki,  z s iedzibą  in s p e k to ra  

szkolnego w Nowogródku,
Słonimski,  obejm ujący pow iat Słonimski, z siedzibą in sp ek to ra  szkolnego 

w Słonimie,
S tołpecki,  obejm ujący  pow ia t s to łpeck i ,  z siedzibą in s p e k to ra  szkolnego 

w Sto łpcach ,
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Szczuczyński, obejm ujący  pow ia t  szczuczyński, z siedzibą in sp ek to ra  
szkolnego  w Szczuczynie,

W ołożyński,  obejm ujący  pow iat w ołożyński,  z siedzibą in sp ek to ra  szkol
nego w Wołożynie,

A ugustow ski ,  obejm ujący  pow ia t  augus tow sk i ,  z siedzibą in sp ek to ra  
szkolnego w A ugustowie,

Grodzieński, obejm ujący  pow iat g rodzieński,  z siedzibą in s p e k to ra  szkol
nego w Grodnie,

Suwalski,  obejm ujący pow ia t  suw alski,  z siedzibą in s p e k to ra  szkolnego 
w Suw ałkach ,

W ołkow ysk i ,  obejm ujący  pow ia t  w ołkow yski,  z s iedzibą  in s p e k to ra  szkol
nego w W o łk o w y sk u ”.

M inister  W yznań  Religijnych i Oświecenia Publicznego 
W. Św ię to sła w sk i.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

W S P Ó L N E  O R Ę D Z I E  

B I S K U P Ó W  H I S Z P A Ń S K I C H  D O  B I S K U P Ó W  C A Ł E G O  Ś W I A T A

O WOJNIE W HISZPANJI.

C Z C I G O D N I  B R A C I A !  (c. d.>.

Charakter rewolucji kom unistycznej.

Ponieważ rewolucja kom unistyczna doszła do skutku, godzi 
się określić jej charakter. Ograniczamy się do następujących 
stw ierdzeń, opartych  na znajomości faktów ściśle ustalonych; 
n iektóre  z nich są udowodnione na  podstawie opisów i pism, 
k tóre  mamy przed oczami. Uważamy, że trudno znaleźć fak ty  
lepiej udowodnione, niż te, k tóre  pochodzą z prowincyj, oswobo
dzonych z pod  władzy  komunistów. Pod  panowaniem armji komu
nistycznej pozostaje jeszcze częściowo albo w całości kilka pro
wincyj : istnieje bardzo mało informacyj o zbrodniach tam popeł
nianych, o ich liczbie i rodzaju.

Oceniając w sposób ogólny ekscesy  rewolucji komunistycznej 
w Hiszpanji, można stwierdzić, że niema w historji narodów 
zachodnich drugiego objawu takiego zbiorowego barbarzyństw a, 
takiego nagrom adzenia  zamachów na podstaw owe praw a Boga, 
społeczeństwa i osoby ludzkiej (i to w niewielu tygodniach). 
Byłoby trudno odszukać w dziejach ludzkich ta k ą  epokę albo 
taki naród, k tó ryby  przedstaw iał obraz tak  strasznego rozw ydrze
nia. Nie zamierzamy podać tu żadnych uwag charak te ru  psycho
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logicznego ani społecznego, wym agałoby to osobnej rozprawy. 
Ta rewolucja anarchistyczna jest „wyjątkowa w historji*.

Należy dodać, że rzeź ofiar i niszczenie rzeczy było przez 
rewolucję kom unistyczną „zamierzone naprzód*. Krótko przed 
rew oltą  przybyło z Rosji 79 agitatorów specjalistów. Komisja 
Narodowa Zjednoczenia Marksistów nakazała  w owym czasie 
u tworzenie we wszystkich miastach milicyj rewolucyjnych. Niszcze
nie św iątyń albo co najmniej sprzę tu  kościelnego było system a
tyczne i seryjne. W ciągu jednego miesiąca doszło do tego, że 
żaden  kościół nie mógł już służyć kultowi. Począwszy od r. 1931 
Liga Bezbożników miała w swym program ie tak  ujęty a r ty k u ł :  
„Plebiscyt, na jakie cele należy przeznaczyć kościoły i domy 
parafjalne*; a jeden z komitetów prowincjonalnych nakazyw ał:  
„Miejsce albo miejsca poświęcone dotąd kultowi obróci się na 
m agazyny zbiorowe, targ i publiczne, bibljoteki ludowe, łaźnie, 
domy higjeny i t. p., zależnie od potrzeb każdego miasta*. Celem 
zgładzenia znanych osobistości, uważanych za przeciwników rew o
lucji, ustalono już przedtem „czarne listy*. W spraw ie kapłanów  
oświadczył jeden z przywódców komunistycznych wobec postaw y 
ludu, zamierzającego ocalić proboszcza: „Mamy rozkaz wytępienia 
całego tego nasienia*.

Najwymowniejszym dowodem na to, że zupełne zniszczenie 
św iątyń i zgładzenie całkowite kapłanów  było zgóry postano
wione, jest  przerażająca  cyfra ofiar. Chociaż cyfry nie są jeszcze 
ustalone, możemy liczbę kościołów zniszczonych albo całkowicie 
spustoszonych określić na około 20.000. Liczba zamordowanych 
kapłanów (w diecezjach spustoszonych średnio 40 na 100, w n ie 
których naw et 80 na stu) wynosi tylko z pośród k leru  świec
kiego w przybliżeniu 6.000. Polowano na nich z psami, ścigano 
poprzez góry, tropiono zawzięcie, gdzie mogli się ukryć. Mordo
wano ich bez procesu, często natychm iast, d latego ty lko, że byli 
kapłanam i.

Rewolucja ta była  niewymownie okrutna. Rzeź przybra ła  
formy straszliwego barbarzyństw a. Wymienia się ponad 300.000 
ofiar z pośród świeckich, k tórych zamordowano jedynie z powodu 
ich p rzekonań politycznych, ą szczególnie re l ig ijnych : w ciągu 
pierwszych trzech miesięcy stracono w samym Madrycie przeszło 
22.000 osób. Niema praw ie wsi, gdzieby nie wytępiono najbardziej 
znanych prawicowców. Co do „ fo rm y* : nie było ani oskarżenia , 
ani dowodów, najczęściej naw et ani procesu. O karach  można 
powiedzieć, co następuje, wielu okru tn ie  okaleczono, a potem
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ścięto; innym wyrwano oczy, wycinano język, innych rozci
nano, palono, zakopywano żywcem, zarąbyw ano siekierą. Sło
wem stosowano najwymyślniejsze okrucieństw a na sługach 
Bożych. Z poczucia w stydu i litości nie chcemy wchodzić 
w szczegóły.

Rewolucja ta  by ła  „nieludzka*. Nie uszanow ano wstydu 
kobiety, nawet poświęconej Bogu. Sprofanowano groby  i cmen
tarze. W sławnym  klasztorze w Ripoll zniszczono grobow ce: 
pomiędzy niemi znajdow ał się grobowiec założyciela dynastji 
katalońskiej Wilfreda i grobowiec odnowiciela sław nego klasztoru, 
b iskupa Morgadesa. W Vich sprofanowano grób wielkiego Bal- 
mesa; czytamy, że bawiono się w piłkę czaszką wielkiego biskupa 
Torras y  Bages. W Madrycie i na  starym cmentarzu w Huesca 
otworzono setki grobów, aby  obrabować trupy  z ich złotych 
zębów i pierścieni. Pew ne formy m ęczeństwa każą  się domyślać 
zamroczenia rozumu, jeżeli nie całkowitego b raku  wszelkich uczuć 
ludzkich.

Rewolucja ta by ła  „barbarzyńska", gdyż zniweczyła dzieło 
cywilizacji długich wieków. Zniszczyła tysiące dzieł sztuki, zna
nych ogólnie. Złupiła i spaliła  archiwa, uniemożliwiając badania 
historyczne i spraw dzanie  dowodów praw nych i społecznych. 
Istnieją  setki obrazów pokłu tych , rzeźb strzaskanych , cudów 
a rch itek tu ry  zniszczonych na zawsze. Możemy powiedzieć, że 
skarbiec  sztuki, szczególnie religijnej, wzbogacany w ciągu wie
ków, został w czasie k ilku tygodni bezmyślnie zniszczony w oko
licach podległych komunistom. Dynamit dokonał w Tarragonie  
swego dzieła nawet na rzymskim łuku triumfalnym, który  
nietknię ty  prze trw ał dwadzieścia wieków. Sławne zbiory sztuki 
ka ted ry  toledańskiej, pałacu Liria, muzeum P rado  zostały han ieb
nie ograbione. Liczne bibljoteki przepadły. Żadna wojna, żadna 
inwazja barbarzyńców , żadne rozruchy społeczne nie stworzyły 
w Hiszpanji w żadnym  wieku takiej ruiny. Coprawda n igdy  nie 
rozporządzano w tym celu takiem i środkam i jak  organizacja, 
oparta  na naukowej podstawie w służbie straszliwego dzieła 
zniszczenia, zwłaszcza przedmiotów religijnych, nowoczesna tech 
nika kom unikacyjna i niszczycielska, dostępna dla każdego 
zbrodniarza.

Rewolucja ta  zdeptała najelem entarniejsze zasady „prawa 
narodów". W ystarczy przypomnieć sobie więzienie w Bilbao, 
gdzie tłum w nieludzki sposób mordował setki uwięzionych; 
środki odwetowe, s tosow ane na zakładnikach, strzeżonych na
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okrę tach  i w więzieniach, męczonych z powodu niepowodzeń 
m ilitarnych; masowe rzezie, gdy związanych jeńców koszono 
karabinam i maszynowemi, bom bardowanie  otwartych wsi, pozba
wionych objektów wojskowych.

Rewolucja ta była  z istoty swej „an tyhiszpańska”. Dzieło 
zniszczenia dokonało się przy ok rzykach : „Niech żyje Rosja”, 
pod os łoną  m iędzynarodowego sztandaru  komunistycznego. Napisy 
na murach, wychwalanie cudzoziemców, komendy wojskowe, od
dane w ręce dowódców rosy jsk ich , ograbyw anie  narodu  na korzyść 
obcych, hymn m iędzynarodowy komunistów, wszystko to świadczy 
dostatecznie o nienawiści do ducha narodow ego i do uczuć 
patrjotycznycb.

Ale nadto rewolucja ta  by ła  „antychrześcijańska". Sądzimy, 
że n igdy dotąd w dziejach chrześcijaństwa i w tak  niewielu 
tygodniach nie nastąp ił  tak  szalony wybuch nienawiści przeciw 
Jezusow i Chrystusowi i jego świętej religji. Spustoszenie tak 
świętokradcze, że delegat kom unistów hiszpańskich, w ysłany  na 
kongres  bezbożników do Moskwy, mógł oświadczyć: „Hiszpanja 
daleko prześcignęła dzieło sowietów, bo Kościół w Hiszpanji 
został całkowicie zgładzony".

Męczenników oblicza się na tysiące; ich świadectwo jest 
nadzieją dla naszej biednej ojczyzny; może nie znaleźlibyśmy 
w Martyrologjum rzymskiem ani jednego rodzaju męczeństwa, 
k tórego nie stosowaliby komuniści, nie wyłączając ukrzyżowania, 
z drugiej strony nowoczesne wynalazki i m aszyny pozwoliły na 
nowe rodzaje mąk.

Nienawiść do Jezusa Chrystusa i do Najświętszej Panny 
doszła do paroksyzmu; kiedy słyszym y o se tkach  pokłutych 
krucyfiksów, o obrazach Matki Bożej znieważonych w sposób 
bestjalski, o plakatach rozwieszonych w Bilbao, gdzie św ięto
kradczo bluźniono Matce Bożej, o obrzydliwej l iteraturze w ko 
m unistycznych row ach strzeleckich, gdzie ośmieszano święte 
tajemnice, o częstych profanacjach świętych obrazów, możemy 
domyślać się nienawiści p iekła , ucieleśnionego w owych n ie 
szczęsnych komunistach. „Przysiąg łem , że się pomszczę na to 
bie" — w ołał jeden z nich do. Zbawiciela, zamkniętego w taber
nakulum  — i strzelając do niego z pistoletu, doda ł:  „Poddaj się 
czerwonym, poddaj się marksizmowi".

Profanacja  świętych relikwij była  p rze raża jąca : zniszczono 
albo spalono ciała św. Narcyza, św. Paschalisa  Bailon, bł. Beatrycy 
de Silva, św. B ernarda  Calvo i wiele innych. Rodzaje tego zbez
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czeszczenia były  tak  nieprawdopodobne, że można je tylko przy
pisać podszeptom djabelskim. Dzwony rozbito i przetopiono. 
Zniesiono całkowicie nabożeństwa na całem terytorjum  komuni- 
stycznem, z wyjątkiem małej części na północy. W ielką ilość 
świątyń, pomiędzy niemi prawdziwe klejnoty sztuki, zupełnie 
spustoszono: do tego  bezecnego dzieła zmuszano także  biednych 
kapłanów. Słynne obrazy, k tóre od wieków cieszyły się szczególną 
czcią, zaginęły na zawsze, zniszczone albo spalone. W niektórych 
miejscowościach władze zmusiły obywateli do oddania wszystkich 
przedmiotów religijnych, stanowiących ich własność pryw atną , 
aby je zniszczyć publicznie; można sobie wyobrazić, jak to obraża 
prawo naturalne, jaką szkodę w yrządza więzom rodziny i jaki 
gw ałt zadano sumieniu chrześcijańskiemu.

Nie zamierzamy, Czcigodni Bracia, przedłużać kry tyki kom u
nistycznej działalności w naszej ojczyźnie i pozostawiamy historji 
t ro skę  o wierne przedstawienie faktów. Jeżeliby nam zarzucano, 
że w tak  bezwzględnych słowach przedstaw iliśm y bezeceństwa 
naszej rewolucji, na swoje uspraw idliw ienie  powołalibyśmy się 
na  p rzyk ład  św. Pawła, który  bez wahania  w najsurowszych 
wyrazach  pomścił pamięć proroków Izraela i k tó ry  dla wrogów 
Boga ma najtwardsze słowa; albo też na Ojca św., k tó ry  w swej 
Encyklice o bezbożnym komuniźmie mówi o „tak przerażającem 
zniszczeniu, popełnionem w Hiszpanji z nienawiścią, ba rba rzyń 
stwem  i dzikością, k tóre  w naszym wieku uważałoby się za 
niemożliwe".

Pow tarzam y słowa przebaczenia dla wszystkich  oraz zamiar 
wyświadczenia im jak najwięcej dobrego. I kończymy ten  urywek, 
cytując ze „Sprawozdania urzędowego" o w ydarzeniach rewolucji 
w jej pierwszych trzech miesiącach nas tępujące  zdan ie :  „Nie 
należy narodu hiszpańskiego oskarżać o nic innego, jedynie o to, 
że stał się narzędziem do w ykonyw ania tych z b ro d n i . . . "  Owa 
nienawiść do religji i do tradycyj patrjotycznych, udowodniona 
faktem, że tyle skarbów  zginęło na zawsze, „owa nienawiść 
przyszła z Rosji, przyniesiona przez ludzi W schodu o zniepra- 
wionym duchu". Na uniewinnienie tylu ofiar, usidlonych przez 
„szatańską naukę", przypomnijmy, że ogromna większość naszych 
komunistów, przez prawo skazanych, w chwili śmierci pogodziła 
się z Bogiem swych ojców. Na Majorce tylko 2 procent umarło 
nie pogodzonych; na południu  nie więcej niż 20 procent, a na 
północy może naw et nie 10 procent. Je s t  to dowód, że lud nasz 
s ta ł  się ofiarą oszustwa.
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Ruch n aro d o w y: jego charakter.

Spróbujm y teraz wyjaśnić charak te r  ruchu, k tóry  według 
naszego zdania bardzo słusznie zowie się narodowym. Naprzód 
dlatego, że z ducha swego jest narodowy; naród hiszpański 
bowiem w ogromnej swojej większości oddalił się sercem od 
państw a, k tóre  nie um iało urzeczywistnić jego konieczności 
i najgłębszych pragnień  i ponieważ witano ten  ruch jako n a 
dzieję dla całego narodu. W obszarach nie wyzwolonych ruch ten  
czeka tylko na chwilę, by  rozbić pancerz sił komunistycznych, 
k tó re  go tłumią. Jes t  narodow y także w swych celach, skoro 
dąży do ocalenia i do zachowania na przyszłość głębokiego 
n u r tu  życia narodu, zorganizowanego w ram ach państwa, k tóre 
umie być godnym następcą  swych dziejów. W yrażamy tu rzecz 
realną, powszechne pragnienie  obywateli hiszpańskich; nie mówi
my o m etodach realizacji.

Ruch ten  wzmocnił przywiązanie do ojczyzny przeciw obcym 
i przeciwnym mu siłom. Ojczyzna znaczy ojcostwo; jest to ś ro 
dek moralny jakoby licznej rodziny, pozwalający obywatelowi 
na rozwinięcie wszystkich zdolności; ruch  narodow y wywołał 
potężny prąd  miłości, koncentrujący się koło nazwy i istotnej 
historji Hiszpanji, a odrzucający obce pierwiastki, k tóre  sp row a
dziły ruinę. A ponieważ miłość ojczyzny, k tó ra  w miłości Chry
stusa, Boga naszego i Pana , p rzy ję ła  charak te r  „nadprzyrodzony", 
wznosi się na szczyty miłości chrześcijańskiej, dlatego byliśmy 
świadkami prawdziwego wybuchu miłości, owej miłości, której 
najlepszym wyrazem  jest k rew  tysięcy obywateli, przelana 
z okrzykiem „Niech żyje Hiszpanja", „Niech żyje Chrystus Król".

W łonie ruchu narodowego dokonał się cud męczeństwa 
(to Papież użył w yrazu: praw dziw e męczeństwo) tysięcy Hiszpa
nów : kapłanów , zakonników i świeckich; a to świadectwo krwi 
będzie musiało w przyszłości pod grozą ogromnej odpowiedzial
ności politycznej wpłynąć na czynności tych, k tórzy po ukończe
niu wojny w pełni pokoju budować będą nowe państwo.

Ruch ten  zabezpieczył porządek  na terytorjach, nad któremi 
panuje. Porównajmy położenie tych obszarów, w których zwycię
żył ruch narodowy, z położeniem prowincyj, gdzie rządzą komu
niści. Do ostatnich można zastosować słowa M ędrca: „Gdzie 
n iema rządcy, lud upadnie". Bez kapłanów, bez kościołów i na
bożeństw, bez sprawiedliwości i władzy, są one wydane na łup 
przerażającej anarcbji, na głód i nędzę. Drugie zaś obszary,
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mimo wysiłków i u trap ień  wojennych, żyją w ciszy ładu, pod 
op ieką  prawdziwej władzy, podstaw y sprawiedliwości, pokoju 
i postępu, od czego zależy szczęście społeczeństwa. Podczas gdy 
w Hiszpanji m arksistowskiej ludzie żyją bez Boga, w obszarach 
nietkniętych albo odzyskanych odprawia się kult religijny i nowe 
przejaw y życia chrześcijańskiego mogą się swobodnie rozwijać.

Takie położenie pozwala się spodziewać w przyszłości sp ra
wiedliwego i pokojowego ustroju. Nie ośmielamy się wypowiedzieć 
żadnych przepowiedni. Nasze trudności są bardzo wielkie. Roz
luźnienie więzów społecznych, zwyczaje skorumpowanej polityki, 
b rak  poczucia obowiązków obywatelskich, b rak  sumienia napraw dę 
katolickiego, spory o rozwiązanie naszych wielkich zagadnień 
narodow ych, wym ordowanie tysięcy w ybitnych mężów, pow oła
nych z u rzędu  i dzięki uzdolnieniu do dzieła odrodzenia narodo
wego, nienaw iść i drożyzna jako skutki każdej wojny domowej, 
obca ideologja, k tóra narzuca się państw u i dąży do usunięcia 
myśli i wpływów chrześcijańskich, wszystkie te trudności zagra
żają pracy nad odbudową nowej Hiszpanji, zaszczepionej na pniu 
naszej starej historji i ożywionej jej sokami. Trudności ogromne. 
Ale żywimy nadzieję, że gdy się spełni ta przeogrom na a tak  
płodna ofiara, odnajdziemy prawdziwego naszego ducha narodo
wego. Odnawiamy go krok za krokiem  przez ustawodawstwo, 
ożywione myślą chrześc ijańską: w kulturze, w moralności, w sp ra 
wiedliwości społecznej i w czci i w kulcie przynależnym Bogu. 
Oby Jem u na  pierwszem miejscu dobrze służono, bo to jes t  n ie 
odzownym warunkiem , aby także napraw dę  dobrze służono 
narodowi. (C. d. n.)

REKOLEKCJE I MISJE LUDOWE.
(Dokończenie).

Treścią nauk  misyjnych jest m aterja ł pierwszego tygodnia, 
a więc nasam przód — o celu człowieka, czyli o jego obowiązkach 
służenia Bogu. Sposób przedstaw ienia  tej praw dy zależy od 
indywidualności kaznodziei i słuchaczy. Następnie trzeba  mówić
0 grzechu i pokucie, o łasce i środkach ku  niej (modlitwa
1 sakram enta  św.). Te cztery grupy kazań muszą być w yczerpu
jąco omówione. Przytem  należy przestrzegać porządku, w jakim 
mają tem aty  nauk po sobie następować, by nie dawać na po
czątku nauk najsilniej wstrząsających (np. o piekle, o spowie
dziach i komunjach świętokradzkich) a nasamprzód przygotować
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do nich słuchaczy. W szystkie nauki m isyjne muszą planowo 
z sobą się łączyć tak, by każda  była  koniecznem następstw em  
poprzedniej z punktem  kulminacyjnym w nauce środkowej. Przy 
uk ładan iu  porządku  nauk i ich opracowywaniu trzeba mieć na 
względzie główny cel misyj, jakim jest istotne nawrócenie 
parafjan  do życia katolickiego, a w szczególności wyrzeczenie 
się pijaństwa, wyrzucenie rozpusty, nap raw a  krzywd, zjednanie 
się masowe w przebaczeniu i miłości pojedyńczych grup społecz
nych — parafji z proboszczem, dzieci z rodzicami, sług z chlebo
dawcami, sąsiadów z sąsiadami, usunięcie zgorszenia  i t. p. Aby 
skutek  takich misyj był istotnie owocny, duszpasterz  winien 
parafję  do misji należycie przygotować, a następnie  prowadzić 
w tym duchu dalsze duszpasterstw o, odnawiając po roku 
i pogłębiając postanow ienia  oraz naprawiając to, co uległo 
zepsuciu.

Sposób przedstaw ienia  rzeczy na misjach winien być popu
larny, obrazowy, poglądowy, poparty  odpowiedniemi przykładam i, 
gdyż lud myśli tylko obrazowo i konkretnie, a w pojęciach ogól
nych gubi się i nie korzysta. Styl winien być jędrny, zdania 
kró tk ie  bez długich okresów, myśli lapidarne i czasami ubrane  
w szatę znanych ludowi przysłów, które u tkw ią  w pamięci 
i będą potem długo powtarzane. W ypowiedzenie winno być 
donośne, wyraziste, u trzym ane w tonie serdecznego ciepła, pod
kreślone żywą akc ją  w postaci gestów, nacechow anych męską 
energ ją  i stanowczością, żywością i godnością misjonarza. Lud 
zaniedbany nie pojmie obowiązku zmiany życia, jeżeli nie zrozu
mie grozy u tra ty  swego sz cz ę śe ia — nie przejmie się zbawiennym 
strachem , jak powiada Psalm ista : „Początkiem mądrości jest 
bojaźń P a ń s k a ” (Ps. 110, 10). Dlatego gwałtow ny wiew prawd 
Bożych i apara t  uroczystych nabożeństw na misjach odgryw ają  
wielką rolę. Atoli na uczuciach gw ałtow nych i wstrząsach po 
przestać  nie można, gdyż one nie trw ają  długo, nie mogą być 
przewodnikami życia i są tylko pomocniczym czynnikiem w tym 
w ypadku — „początkiem m ądrośc i”, a nie sam ą m ądrością — 
są uderzeniem  młota w blok surow y w tym celu, aby  potem 
przyszedł rzeźbiarz z delikatnem  dłutem  i na ociosanej zgrubsza 
duszy ludzkiej łatwiej mógł rzeźbić rysy  Boże. To też po burzy 
na  misjach winien przyjść delikatny wietrzyk łagodnych słów 
misjonarza innego, k tóryby podniósł upadłe  od wichru drzewa 
i krzewy, ożywił je nadzieją w miłosierdzie Boże i dał im wzrost 
przy w spółpracy z ła sk ą  Bożą.
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Z powyższego wynika, że na misjach winno być najmniej 
trzech — czterech kaznodziei, k tórzy  mają podzielić się tematami 
odpowiednio do swego usposobienia, tem peram entu , zdolności 
i przygotowania. Potrzebni tu są burzyciele, ale również niezbędni 
i budowniczy, którzyby w uwagach pastersk ich  i naukach  k a te 
chizmowych, a szczególnie w konferencjach s tanow ych — prowadzili 
robotę pozytywną. Konferencje stanowe na misjach są bardziej 
potrzebne, niż na rekolekcjach, gdzie są stosowane tylko wyjąt
kowo przy rekolekcjach ogólnoparafjalnych, w zasadzie i planie 
mało się różniących od misyj ludowych. Rozróżniają trzy  posta 
cie słowa m isy jnego : uwagi pas te rsk ie  i wykład katechizmu, 
kazania  właściwe i nauki stanowe. Uwagi pasterskie  są  to p ra k 
tyczne wskazówki, podające żywem słowem i z ojcowską zachętą 
to, co się znajduje w program ie m is y j : trw ają  one przez dwie 
trzy minuty przed nauką katechizmową. Katechizm dla dorosłych 
winien stanowić bardzo ważną część misyj, następuje  po uwagach 
pasterskich, trw a  nie dłużej 15 minut i kończy się zwykle pieśnią, 
odpowiadającą treści kazania  następnego. Uwagi pasterskie  
i nauki katechizmowe prowadzi ten  sam kap łan  — najlepiej 
kierownik misyj. Treścią tych nauk  może b y ć : po trzeba religji, 
zacność imienia katolickiego, dobra intencja i sposób jej obu- 
dzania, przykazania  Boże, oziębłość, lenistwo duchowe, grzech 
powszedni i jego skutki, częsta spowiedź i Komunja św., bractwa 
i s tow arzyszenia religijne, modlitwa, rozmyślanie i t. p. Drugi 
kap łan  głosi kazania  właściwe, a trzeci — nauki stanowe. Na 
większych misjach potrzebny jest jeszcze kap łan  czwarty do 
pomocy w głoszeniu  kazań właściwych.

Słynny misjonarz T. J., O. K. Bisztyga rozróżnia trzy  rodzaje 
m isy j : małe, średnie  i wielkie. Małe misje trw ają  trzy  — cztery 
dni, odbywają się w małych parafjacb, albo tam, gdzie misje wielkie 
lub średnie n iedaw no się odbywały. W planie małe misje nie różnią 
się od rekolekcyj półzam kniętych. Misje średnie trw ają  ośm dni — 
od niedzieli do niedzieli — z dodaniem  jeszcze nabożeństwa 
żałobnego za dusze zm arłych parafjan  w dniu dziewiątym. Misje 
wielkie t rw ają  również ośm dni, a różnią  się od średnich tem, 
że gdy na misjach wielkich kazania misyjne głoszą się przez 
cały czas bez przerw y ze spowiedzią już od dnia drugiego (po 
wysłuchaniu  5 nauk), na misjach średnich kazania trw ają  przez 
dni cztery, a potem dnia p iątego spowiedź dla dorosłych, dnia 
szóstego genera lna  Komunja z poświęceniem N. Sercu Jezuso
wemu, dnia siódmego spowiedź dzieci, a ósmego dnia — w nie-
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dzielę dzieci komunikują i następuje  ustawienie krzyża misyjnego. 
P rzy  wielkich misjach nadto dodaje się do zwykłych nabożeństw  
misyjnych t. zw. „Chwałę", k tóra  polega na  tem, że po nieszporach 
jeden kap łan  udziela błogosławieństwa N. S., a drugi na ambonie 
wzbudza z ludem ak ty  wiary w obecność Pana Jezusa  w Naj
świętszym Sakram encie  i prosi o błogosław ieństw o dla pojedyń- 
czych stanów ojców, matek, panien i młodzieńców. Po udzielo- 
nem błogosławieństwie N. Sakram entem  lud odmawia z kapłanem  
odpowiednie modlitwy z przyrzeczeniami.

Rozkład nauk i nabożeństw misyjnych w/g O. Bisztygi na 
misjach średnich może być jak  na str. 92.

Nabożeństwa misyjne, k tóre p rzegradzają  pojedyńcze kaza
nia misyjne, winny się odbywać z całą okazałością i majestatem, 
ale nie mogą być zbyt długie, gdyż lud i bez tego zmęczy się 
słuchaniem nauk. W czasie sumy śpiewy chórowe należy zastąpić 
znanemi pieśniami ludowemi.

P lan  misyj i rekolekcyj oparłem głównie na „Ćwiczeniach 
św. Ignacego" i p rak tyce  oo. jezuitów. Można korzystać z innych 
planów, jakimi się posługują  np. księża misjonarze, oo. redem pto
ryści lub oo. franciszkanie, k tó re  to plany nieco się różnią od 
powyższego. Ks. M. Sopoćko.

Z ŻYCIA ARCHIDIECEZJI.

Bratnia Pomoc Alum nów Sem i
narium Duchownego w  W iln ie . —
Podaje  do wiadomości, iż w  dniu  
30 s tyczn ia  br. n a  W alnem  Z ebran iu  
zosta ł  w yb rany  now y Zarząd w s k ł a 
dzie n a s tępu jący m  :

Nowy Zarząd sk ła d a  serdeczne 
podziękow anie  Przew ielebnym  K się
żom za ła s k a w e  n ad es łan ie  sk ład ek  
rocznych w sum ie 5 zł. Miło nam  
podać n azw iska  Przew ielebnych  K się 
ży, k tó rzy  opłacili sk ład k i  za r. 1937:

Prezes — H orbaczew ski Stefan, 
Vice-przezes — C zapiew ski Bronisław, 
S karbn ik  — Sadow ski Bronisław, 
Sekre ta rz  — N astróżny  E dm und, 
G ospodarz -— Łoś Józef.

Ks. Kan. A. Abramowicz, Ks. Prob. 
A. A ktanarow icz ,  Ks. Prob. P. Bagień-

ski, Ks. Prob. K. Baniewicz, Ks. Pref, 
Cz. Barwieki,  Ks. Pref. St. Bohatk ie- 
wiez, Ks. D ziekan A. Chodyko, Ks. 
Prob. E. C iechanow ski,  Ks. Pref. K. 
Cyganek, Ks. Dziek. Ign. Cyraski, K b .  

Pref. N. D ubrow ka,  Ks. Kan. J . E llert,  
Ks. Pref. St. F iedorczuk, Ks. Prob. 
A. Gajlewicz, Ks. Prob. J . Goj, Ks. 
Prob. F. Hajkowiez, Ks. Prob. J. In- 
gielewicz, Ks. Dziek. A. Jaroszewicz, 
Ks. Prob. A. Jask ie l ,  Ks. P rob . Cz. 
J a n k o w sk i ,  Ks. Pref. W. Judyck i ,  Ks. 
Prob. St. Klimm, Ks. Kan. A. Kurył- 
łowicz, Ks. Kan. A. Kuleszo, Ks. Prob. 
J .  Kropiwnicki,  Ks. Pref. E. Klejno, 
Ks. Prob. K. Liksza, Ks. Pref. A. L a
chowicz, Ks. Prob. W. Ł aban ,  Ks. 
Dziek. B. Moczulski,  Ks. Prob. J. Moroz, 
Ks. Prob. Wł. Matulis, Ks. Pref .  E.
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M urończyk, Ks. Prob. St. Możejko, 
Ks. Prob. I. Montwiłł ,  Ks. Prob. A. 
Moczulski,  Ks. Prob. M. Micknowicz, 
Ks. Prob. E. Mirowski, Ks. Dziek. T. 
Makarewicz, Ks. Prob. H. Oziewiez, 
Ks. Pref. J. O brem bski,  Ks. Prob. Fr. 
P iotrowicz, Ks. Prob. E. Pietkiewicz, 
Ks. Pref. Wl. Pogorzelski, Ks. Prob. 
Fr. P ieściuk, Ks. Prob. L. Radziewicz, 
Ks. P rob . J. Romejko, Ks. Dziek. Fr. 
R a tyńsk i ,  Ks. Dziek. M. Radziszewski, 
Ks. Prof. Wł. Rusznieki, Ks. Prob. 
W. Saros iek , Ks. Prob. J . Szołkowski,  
Ks. Prob. Cz. Sztejn, Ks. Prob. A. 
Świll, Ks. Prob. St. S tefanowicz, Ks. 
Prob. O. Sidorowicz, Ks. Prob. M. 
Saros iek , Ks. Prob. J. Skarżyński,  
Ks. Pref .  M. Sawlewicz, Ks. Prof. M. 
Sopoćko, Ks. Pref. J .  Troehim, Ks. 
Prob. St. W ęckiewicz, Ks. Pref. J. 
W ysocki,  Ks. P rob . P. Wojno-Orań- 
ski, Ks. Pref. Br. Wąsowicz, Ks. Prob. 
K. Z acharzew ski,  Ks. Prob. St. Z a p a ś 
nik, Ks. Pref. A. Zabielski, Ks. Pref. 
A. Zubelewiez, Ks. Pref. B. Z a b łud ow 
ski, Ks. Dziek. J. Żero, Ks. Dziek. 
J. Żamejć.

Serdecznie  dz iękujem y również 
tym  P rzew ielebnym  Księżom, k tórzy  
opłacili s k ła d k i  za ro k  1938 :

Ks. Kan. A. Abramowicz, Ks. Kan. 
J. Adamowicz, Ks. Prob. P. Bagieński, 
Ks. Pref. Cz. B arw icki,  Ks. Dziek. 
A. Chodyko, Ks. K an. L. Chomski, 
Ks. Kan. A. C ichoński,  Ks. Prob. E. 
C iechanow ski,  Ks. Dziek. I. Cyraski, 
Ks. Pref. N. D ubrow ka ,  Ks. Pref. Wł. 
D udziak, Ks. Kan. J .  E llert,  Ks. Pref. 
St. Fiedorczulr, Ks. Prob. A. Gajle- 
wicz, Ks. Dziek. D. Gajiusz, Ks. Prob. 
Z. H ryn iew sk i ,  Ks. Prob. F. Hajko- 
wicz, Ks. Prob. J. Ingielewicz, Ks. 
Prob. A. Jask ie ) ,  Ks. Prob. Cz. J a n 
k ow sk i  Ks. Pref. W. Judyck i ,  KsL 
Prob. H. Jo dk ow sk i ,  Ks. Prob. St. 
K u derew sk i,  Ks. Prob. St. Klimm, 
Ks. Kan. A. Kuryłłowicz, Ks. Kan. 
A. Kuleszo, Ks. Pref. E. Klejno, Ks. 
Prob. K. Liksza, Ks. Prob. W. Ł aban ,

Ks. Prob. J. Moroz, Ks. Prob. Wł. 
Matulis, Ks. Kan. M. Majewski, Ks. 
Prob . J . Montwiłł,  Ks. Prob. A. Mo
czulski, Ks. Prob. Mirowski, Ks. Prof. 
J . O streyko , Ks. Prob. H. Oziewiez, 
Ks Prob. Fr. Piotrowicz, K b .  Pref. 
L. Pukianiec, Ks. Prob. Fr. Pieściuk, 
Ks. Prob. L. Rodziewicz, Ks. Prof. 
Wł. Rusznieki,  Ks. Prob. H. Sobolew
ski, Ks. Prob: W. Sarosiek, Ks. Prob. 
J. Szołkowski, Ks. Prob. O. Sidoro
wicz, Ks. Prob. M. Sarosiek, Ks. Prob. 
J . Skarżyńsk i,  Ks. Pref. K. Szypiłło, 
Ks. Prof. W. Taszkun, Ks. Prob. St. 
W ęckiewicz, Ks. Pref. Br. Wąsowicz, 
Ks. Prob. K. Z acharzew ski,  Ks. Prob. 
St. Z apaśnik .

P an i M. S zyd łow ska  ofiarow ała 
60 zł., za co serdecznie  dziękujemy, 
sk ład a jąc  z głębi serca „Bóg Zapłać".

Zarząd B ratn ie j Pomocy sk ład a  
serdeczne  podziękow anie  tym  P rze 
w ielebnym  Księżom, k tórzy  złożyli 
n a  rzecz B ra tn ie j  P o m o c y : su tany ,  
komże, płaszcze, pe leryny  i inne  
rzeczy, przychodząc  w ten  sposób 
z pomocą m a te r ja ln ą  b iednym  Kole
gom alum nom .

A pelu jem y do Przewieleb. Księży, 
k tó rzy  m ają  jak iek o lw iek  zaległości 
w Kasie B ra tn ie j  Pomocy, by ze
chcie li w ywiązać się ze swego obo
w iązku, by sp łaca jąc  w łasny  dług, 
umożliwić udzielanie pomocy f in a n 
sowej alum nom.

Zw racam y się także  do tych  P rze 
w ielebnych Księży, k tó rzy  jeszcze 
nie są  cz łonkam i naszej organizacji,  
by zechcieli zapisać  się do grona 
członków. Bardzo również pros im y 
o ła s k a w e  sk ładan ie  ofiar w n a tu -  
ra ljach , jak  w postac i  su tany ,  komż, 
płaszczy i t. p., przychodząc  w ten  
sposób z w ie lką  pomocą ubogim 
alum nom, za co już te raz  sk ładam y  
„Bóg zap łać" .

Z a rzą d  B ra tn ie j P om ocy  
A lu m n ó w  S em in . D uchow nego  

w W ilnie.



Nr. 6 Wiadomości Archidiecezjalne W ileńskie 9 5

STOLICA APOSTOLSKA.

Tajny i publiczny konsystorz  
papieski. Ojciec św. o kulcie bt. 
A. Boboli. — We c zw a r te k  17 b. m. 
odbyły  się w sali konsys to rza ,  ta jny  
i publiczny  k o n sys to rze  p ap iesk ie  
zgodnie z t r ady cy jny m  cerem onja łem . 
W k o nsys to rzach  wzięło udział 25 
kardynałów- lcurjalnycb. Podczas k o n 
sys to rza  Ojciec św. ogłosił nom inację  
k i lk u  nowych b iskupów . M. in. k a r 
dyna ł  P io t r  Boetto  T. J. o trzym ał 
godność a rcy b isk up a  Genui.

Po w p row adzen iu  n a  salę adw o
k a tó w  k on sy s to r ja ln y ch ,  k tó rzy  jeden  
po drugim złożyli Ojcu św. fo rm alne  
postu lac je  o podnies ien ie  trzech  B ło 
gosław ionych  do chw ały  Świętych, 
w imieniu P ap ieża  zabra ł  głos s e k r e 
ta rz  „breve  ad p r in c ip e s” ks. p ra ła t  
A ntonio  Bacci, w yraża jąc  zgodę N aj
wyższego P as te rz a  na  kanonizację .  
Mówiąc o błog. A ndrzeju  Boboli, 
p r a ła t  Bacci p o w ied z ia ł :  „Andrzej 
Bobola, k a p ła n  T ow arzystw a Jezu so 
wego^ gdy w Polsce ro z p ę ta ła  się 
w alka  przeciw religji katolickiej, był 
praw dziw ym  „łow cą du sz“, k ap łan e m  
Jezu sa  C hrystusa ,  poświęconym c a ł
kowicie  obronie  p raw  Boga i Kościo
ła, pocieszycielem w bólach  swoich 
w spółziom ków . Zdany na  p rzew ro tną  
w ściek łość  sch izm atyków  i umęczony 
w n ies ły chan ych  zupełn ie  m ęczar
n iach, ch w a leb ną  śm ierc ią  zdobył 
n ieśm ier te lną  palm ę m ęczeństw a".

Pod koniec ko nsys to rza  Ojciec 
św. u zu pe łn i ł  jego obrady  k ró tk iem  
przem ów ieniem , w k tó rem  zaznaczył, 
że O patrzność obdarza  K o śc ió ł op ie
ką  św ię tych  za w sze  w edle p o w a żn ych  
ko n iec zn o śc i i w  chw ilach  bardzie j 
k r y ty c zn y c h .  T ak  też  obecnie  p rzy 
gotow uje  w staw ienn ic tw o  trzech  n o 
wych św iętych, odpow iadające  p o trz e 
bom chwili, A n d rze ja  Bobolę, k tó r y  
p a tro n o w a ć  będzie  sw ej o jc zy źn ie ,  
p rzy p o m in a ją c  j e j  boha terstw o  m ę 

czeństw a  w obronie w ia ry  ka to lick ie j, 
J a n a  Leonardiego, wieszczącego n o 
we ła s k i  w wielk iem dziele aposto l
s tw a  misyj, S a lva to ra  da Horta ,  k t ó 
ry  b łagać  będzie Boga o ła sk i  dla  
swej ojczyzny Hiszpanji,  t a k  bardzo 
udręczonej w chwili obecnej.

Cudowny przyk ład  m ęczeństw a  
A ndrzeja  Boboli — mówił Ojciec św.
— zajaśn ie je  na  nowo w jego ojczyź
nie i w kra jach ,  gdzie t a k  bardzo na  
czasie i t a k  bardzo p ilna je s t  po
trzeba  w ierności i b o h a te r s tw a  w 
obronie  w iary  i życia ch rześc i jań 
skiego. Gdy się pomyśli o tem, co 
się obecnie  dzieje n a  tych  bezgra
nicznych te ren ach ,  żywot i dzieło 
w ielkiego M ęczennika  w zbudzają  po
ciechę i nadz ie je”.

Opinja „Osservatore Rom ano".
— A rtyku ł ,  k tó ry  o s ta tn im  w yd arze 
niom w A ustr j i  pośw ięca  „Osserva- 
to re  R o m an o”, pom ija  s t ro n ę  poli
tyczną  zagadnien ia ,  k tó ra  znajdzie 
niew ątp l iw ie  ośw ietlenie  w s ta n o 
w isku  p a ń s tw  za in te resow anych .  P i l 
n ą  n a to m ia s t  i pa lącą  rzeczą  je s t  
ocena  w ytw orzonej przez te  w y pad 
ki sy tuacji  re ligijnej. F a k ty  bowiem, 
k tó rych  je s teśm y św iadkam i n ie ty lko  
w zbudzają  pesym izm  bynajm niej  nie 
rozjaśn ia jący  horyzon tów  i nie u m ac 
nia jący zasady w zajem nej ufności,  
n a  k tó re j  opiera  się po rządek  chrze
śc i jańsk i i pokój, w kazyw any  przez 
Kościół jako  najszczy tn ie jszy  skarb  
cywilizacji , ale także , zarówno w sk u 
te k  is tn ie jące j już sy tuac ji  religijnej 
w Niemczech, ja k  i bolesnych w y
pad kó w  już z ano to w an ych  w Austrji,  
w zbudzają  w duszach k a to l ik ów  po
w ażny  n iepokój.  Już  przed dw udzie
s tu  la ty  „O sservatore  R omano" tw ie r 
dziło, że w y tw orzone  w ówczas w a 
ru n k i  nie d aw ały  A str ji  pe łn i  e fek 
tyw ne j  n ieza leżności i mimo p a k tó w  
i gw arancy j p raw ny ch ,  oddaw ały  ją
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n a  p a s tw ę  niepokojów  i n iepewności.  
N arzuca ła  się p rze to  konieczność  le 
galnego, zgodnego z zasadam i sp ra 
wiedliwości rozw iązania  tego p rob le 
mu, k tó ry  by ł  jed n ą  z na jpo w ażn ie j
szych pozosta łośc i ko n f l ik tu  św ia to 
wego. Prob lem  ten  skom plikow ał się 
jeszcze bardziej w s k u te k  w ypadków , 
no tow anych  w dziedzinie religijnej 
w Niemczech. Obecnie trzeba  p o s ta 
wić py tanie ,  czy prześ ladow an ia  miljo- 
nów  k a to l ików  niem ieck ich  za trzy 
m ają  się w  do tychczasow ych  grani- 
nicach, gdy idea  i p ro g ram  u n if ik a 
cyjny i to ta lis tyczny  w obliczu nowej 
sytuacji o tw iera  m u szeroko now e 
możliwości. N aród aus t r jack i  w  ciągu 
w ieków  w ykaza ł ,  j a k  dalece k a to 
licyzm przepoił duszę n iem iecką  i 
ile jego ch rześc i jań ska  k u l tu ra  n ie 
m iecka  przyczyniła  się do p o s tę p u

i zdobyczy ludzkości. Oby Bóg sp ra 
wił, by te sześć miljonów katolików , 
wchodzących obecnie jak o  część s k ł a 
dow a n a rodu  niemieckiego, b y ła  ozna
k ą  zbliżającego się p oko ju  re l ig i jne
go, opartego  na  zasadach , san k c jo n o 
w anych  przez obowiązujące k o n k o r 
da ty  I Wszyscy byliby tem u  radzi i 
chę tn ie  zapom nieliby  przeszłość m i
nioną . Rewizje je d n a k  w k u r j i  a rcy 
b iskup ie j  sa lzburskiej,  rewizje i zam 
knięcie  organizacji cen tra lne j  i innych  
ins ty tucy j Akcji Katolickiej w A ustr j i  
ponure  rzuca ją  św ia t ło  na  w y tw o 
rzony  now y p o rządek  rzeczy. Oby 
spełn iło  się p ragn ien ie  w szys tk ich  
szczerych m iłośn ików  pokoju, p o s tę 
p u  duchowego i społecznego wśród 
narodów , życzenia tych, k tó rzy  w ró 
żą, że cień te n  minie zanim się dalej 
rozszerzy.

Z NIWY KOŚCIELNEJ
W K R  A J U

Jubileusz 25-letniej pracy pro
fesorskiej J. E. Ks. Biskupa Mi
chała G odlew skiego.— D ługole tn ia  
i w ie los tronna  działa lność n au k o w a
i l i te racko-h is to ryezna  J. E. Ks. Bi
sk u p a  M. Godlewskiego, ongiś w P e 
te r sb u rsk ie j  Akademji D uchownej 
p o tem  w  k rak ow sk ie j  W szechnicy, 
zos ta ła  up am ię tn io n a  w ydaw nic tw em  
zbiorowem w Miesięczniku K a tec h e 
tycznym  (zeszyt lu tow y  b. r.).

Po słowie w s tęp nem  od Redakcji 
Ks. B iskup  Kazimierz Tomczak kreś li  
w  zn ako m itym  szkicu osobistość Do
s to jnego Ju b i la ta  n a  tle  P e te rsbu rga .

I DUSZPASTERSKIEJ.

C ało k sz ta ł t  p racy  h is to ryczne j zebra ł  
i omówił ks. dr. Tad. Jach im ow sk i  
w  d o k ład ny m  zarysie  bibliograficz
nym, obejm ującym  blisko 90 w y d a w 
n ic tw  : Rossica, Polonica i varia .  Ks. 
p r a ł a t  Z y gm un t K aczyńsk i kreśli  
w spm n ien ia  ucznia , ks. dr. Al. Fa- 
jęcki o p racow ał spis biograficzny 
b iskupów , k tó rzy  wyszli z A kademji 
P e te rsb u rsk ie j .  W  ty m  boga tym  zbio
rze jubileuszow ym  zamieszczono ró w 
nież c en n ą  p racę  samego Ju b i la ta ,  
k tó r a  je s t  p ierwszym zarysem  Hi- 
storji  P e te r sb u rsk ie j  A kadem ji Du
chownej.

Drukowano za zezw olen iem  J. E. K siędza A rcybiskupa - M etropolity.

W ydaw ca: KURJA METROPOLITALNA WILEŃSKA. 
Redaktor: KS. JÓZEF PONIATOWSKI.

D ru k a rn ia  A rch id ie c ez ja ln a  w W iln ie .


